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W idok kąpieli 

Kąpiele w  Iwoniczu.
( fT y c ią g  zfizyczno-chemiczncgo rozbioru tychże źródeł, 

uskutecznionego przez Teodora Torosiewicza.

Sztucznych połączeń bromu i jodu używają 
lekarze w  tych wszystkich chorobach, w których 
doświadczono dobrego skutku wód naturalnych, 
zawierających w  sobie sole jodu i bromu. Przez 
użycie takich wód uleczono najuporczywsze cho
roby, i to takie, które dotąd opierały się wszel
kim jakimbądź metodom leczenia. Uderzdjąćy 
tego dowód mamy w użyciu wewnętrznem słyn
nej wody adelaidzkiej wHeilbrunn w B aw aryi(l), 
niemniej w  użyciu zewnętrznem, czyli na kąpiel 
wody ze źródła Teodora i Karola wKreuznacli 
w Prusiech (2).

Jod odkryto dopiero przed 25 laty; wstanie 
wolnym jest jego gaz koloru szczególnie pie—

(1) 2 )ie  33rom s unb Sobljattige 2(belfieibśquelle ju 
£>etlbtunit, ton  D r. SEBeglet. Śfugśburg 1835.

(2) ^teujitqd) Jpeilquetten, »on Dr. sptieger, 1837-

i w Iwoniczu.

knego, ciemno-fioletowego, od którego też otrzy
mał nazwę z greckiego. Brom zaś jest ciałem 
także pojedyńczem, dotąd ostatniem z pierwia
stków odkryciem; oddzielony w roku 1826. z wo
dy morskiej, i z greckiego, od nieprzyjemnego 
odoru, którym sie odznacza, brom (smród) na
zwany (3).

Jest wprawdzie więcej wód mineralnych jod 
i brom w sobie zawierających, lecz wszystkie, 
które dotąd poznano, są solne i tylko na ką
piel użyte byó mogą; do takich wód liczy się 
także słynna woda w Truskaw cu, dawniej już 
przezemnie opisana (4).

Ale w Iwoniczu są źródła zawierające w  so
bie te dwie z nadzwyczajną dzielnością na orga
nizm ludzki skutkujące substancyje, które w po- 
łączeniu z sodem jako bromek i jodek sodu

(3) W roku 1829. wyłączyłem brom  z wody słonej 
d rohobyckićj. 58ud)net’Ź SvCpCttOtium. Tom . 36.

(4) Rozmaitości lwow. z roku  1836., No. 15, SJ5u(I)t 
net’6 9iepettotium. Tom , 55.
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w  w odzie są rozpuszczone (5 ) .  Tę w odę poli
czyć można najsłuszniej do rzędu w ód alkali- 
niczno-solnych, a z tego powodu tylko zw 7oda 
adelaidzką da ona sie  porównać.

To sam o, że woda adelaidzka nawet 1 do 
Ameryki już drogę sobie utorowała ( 6 ) ,  każe 
się  dom yślać, że ona musi w  sobie zawierać 
substancyje, jakich inne podobne źródła nie 
m ają, i  że w7 skutek tego posiada w łasności, 
które sław ę jej aż na drugą półkulę zaniosły.

W  Galicyi zaledw ie że z nazw y tylko znano 
w odę adelaidzką. Jato najp ieiw szy sprowa
dziłem  kilkaset flaszek tej w od y , i to nie dla 
te g o , aby w  naszym kraju podobnego źródła 
dochodzić, lecz aby ją  porów nać tak w  chemi
cznym , jak  w7 lekarskim w zględzie z w oda 
W Iwoniczu odkrytą, którą wprzód już ponie
kąd wypróbowałem . Jeszcze bowiem  w jesieni 
roku 18'36. hrabia Józef Z ałuski udzielił mi tej 
w7ody do rozpoznania. Panowie lekarze: dr. 
D obrow olski, dr. i profesor H aindl, niemniej 
profesor W agner, zaczęli przepisywać wodę ade
laidzką, i przekonali się o jej najlepszym skut
ku. Ja zas powtórzyłem  jej rozbiór chemiczny, 
i  znalazłem  w7 niej takie same części składow e, 
jak ie nam podał zaszczytnie znany radzca na
dworny, profesor dr. Fuchs.

Po uczynionym rozbiorze wód alkalinicznych  
iwonickich co do jakości części składowych, 
nie pozostała żadna już w ątpliwość o ich toż
samości z wodą adelaidzką.' Gdy nadto skutecz
ność w ód iwonickich stwierdzona i udowodniona 
została jak  najzupełniej kilkoma wyleczeniam i 
przez doktora Piwockiego, ces. k. fizyka obwo
dowego, w  Sanoku uskutecznione'mi, nie zanie
dbałem ani na chw ilę, poddać źródła te rozbio-

(5) O is tn ien iu  jo d u  w  w odzie  m inera lne j  iwonic- 
kiej  p rzekonać  się m ożna w  nas tępu jący  sp o s ó b :  Bierze 
się czysteg-o k rochm alu  na  koniec  n o ż a ,  wpuszcza  do 
po tow ej  f iliżanki w ody  i raz, z a g o to w y w a ; tego roz,  
tw o r u  k rochm alnego  pól  łyżeczki od kaw y w lew a się 
do n iepełnej  szklanki w ody m in e ra ln e j ,  potem dodaje  
się  rozcieńczonego  kw asu  siarkowego dopóki Burzenie 
n ieus tu n ie ;  nas tępn ie  wpuszcza  się 5 do 7 k rope l  kw asu  
sa le trow ego dymiącego. AVtedy, zamieszawszy p łyn ,  
u j r z y  się go w  kolorze niebieskim , a to z pow odu  z łą
czenia się k rochm alu  z jo d e m .  Gdyby ko lo r  okazał się 
czerw on iaw ym  lub  f iole towym , natenczas oznaczałby 
zb y tek  ro z tw o ru  k rochm alnego  w-wodzie m inera lne j .

Chcąc zas brom  jakotez:  i, j o d  wyłączyć z w odv m i 
n e ra ln e j ,  o d parow yw a się k w ar tę  j e j  do suchości, "w n a 
czyn iu  glinianem, nie  m e t a l o w e m z  pozostałej po o d 
p a ro w a n iu  masy s o l i ,  robi  się wyciąg na c iep ło ,  a to 
p rz e z  nalan ie  mocnego s p i ry tu su ;  po tem  fi lt ruje  się 
s p i r y t u s , i nareszcie  ulh tu ia  się go p rzyzw oitem  c ie
p łe m .  Sól, k tó ra  po u lo tn ionym spiry tus ie  pozostanie ,  
wysuszona n a jdok ładn ie j ,  miesza s ię -znads iarkauero  p o 
t a ż u  b e z w o d n y m ,  sypie do malej  ko lb y  z długą szyją, 
i .  w  niej  rozgrzewa płom ien iem  spiry tusowym , a w ne t  
ob jaw iać  się będą  tak  b ro m , ja k o  i j o d ;  p ierw szy  p rzez  
Czerwony gaz, k tó ry  zaraz w  począ tku  rozgrzew ania  w y
p e łn i  szyję kolby,  drugi  zas’ p rzez  gaz f iole towy, k tó ry  
odda jąc  swój cieplik , osiada w wydęc iu  kolby.

(6) Po  k ilka tysięcy  b u te le k  te j  w ody  pose la ją  c o 
roczn ie  do Am eryki.

roAvi chemicznemu, w e w zględzie ilości części 
ich sk ładow ych. Rozbiór ten uskuteczniłem  
częścią na miejscu przy samemże źródle, czę
ścią też i w7domu, zabrawszy na ten cel do 
L w ow a pewną ilość tej w7ody w e flaszkach. 
Opis tego rozbioru ogłoszę oddzielnie drukiem.

Iw onicz, majętność dziedziczna Karola lirs 
Załuskiego, leży pod 4 9 °  41' szerokości, a 3 9 °  
21' długości jeograficznej. Ze w zgórza lasem  
iglastym przyozdobionego, zkąd m iły w idok na 
doliny bujnemi łąkam i uśmiechające s ię ,  czy- 
stemi strumykami użyźnione i w ielą tu i  ówdzie 
rozrzuconemi w7ioskami urozmaicone, z tegoto 
wzgórza biorą sw ój początek trzy źródła , to 
jest: dwa alkaliniczne broin i  jod  zawierające, 
które liczbą I. i  II. rozróżnić należy, a trzecie 
zw 7odą żelazną. Z tego samego wzgórza przed
stawia się w idok miasteczka Rymanow'a, a da
lej miasta Krosna, o l  i m ili odległego. W  tein 
ostatnie'm widać zw aliska okazałego niegdyś 
zamku O drzykoń(7). Postępując w  las coraz 
głębiej i w y ż e j, słyszeć się daje zdała szum 
w ody bełkolka  tu zw anej; do któregoto źródła  
prowadzi droga wygodnie utorowana.

Z w ysoko bijącego źródła w ydobyw a się 
z siłą  gaz, który za podaniem płomienia zapala  
się ; jestto gaz wodorodno-węglisty, okazujący, 
iż w  tern miejscu znajduje się pokład w ęgla  
kamiennego.

W iejsk ie zabudowanie, otaczające to źródło, 
zawiera sobą atmosferę zmieszaną z gazem w o-  
dorodno-węglistym , i naftą przejęte. Oddycha
nie te'm powietrzem ma uzdrawiać cierpiących 
na płuca, jak  tego już w iele osób w  tej okolicy  
z najpomyślniejszym skutkiem doświadczyło.

Prócz Rymanowa i Krosna, policzyć jeszcze  
można do najbliższych okolic Iw onicza, miasto 
D uklę i Sanok, stolicę obwodu. Krosno i dwa 
ostatnie miasta posiadają porządne apteki.

Od stolicy Galicyi jest Iwonicz 25  mil od
dalony. Ze L w ow a jedzie się najprzód traktem 
wiedeńskim  na Przem yśl, ztąd traktem poczto
wym węgierskim przez D ubiecko, B arycz, Ja
sienicę do w śi M iejsce, zkąd boczną już drogą 
dojeżdża się do Iwonicza, i to wpośród samych 
roskosznycll i prawdziwie m alowniczych okolic, 
które już po za Przemyślem od Krasiczyna (8 )  
ciągnąć się poczynają. M inąwszy pięknie po
łożony zamek krasiczyński, oko nie może się  
dalej nasycić zachwycającym widokiem Sanu, 
który w  rozlicznych w ijąc się w ężykach, w szę 
dzie w  czystych swych w7odach b łęk it pogodneg'© 
nieba odbija. Szum wód, zieloność dolin, góry 
w  rozmaitych kształtach lasem okryte, w szystko  
to usposabia umysł do w7esołości, napawa duszę 
i  serce roskoszą i radościa.

Źródła uzdrawiające iwonickie nie dopiero 
zostały odkryte; av aktach bowiem kościelnych

(7) Zob .  P .  L .  roi;  V I . ,  N. 7 , s t r . , 5 1 .
(8) Zob. P .  L .  r o k  V . ,  N. 50, sfcr. 393.
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Iw onicza znajdują się autentyczne dowody, że 
juz  od dawna poznano się na wartości tych 
źródeł i używano ich. I  ta k , w  opisie stanu 
kościołów dyecezyi przemyskiej, zrobionym w  ję 
zyku łacińskim  dnia 3go Czerwca roku 1639.,

Soświadczonym pieczęcią i podpisem przewie- 
ebnego pana Fryderyka Lem bek, wikaryjusza 

in spiritualibus, officyała przemyskiego, kantora, 
doktora teologii i sekretarza królewskiego, czy
tamy między innemi co następuje:

„Do tego parafija ta  obdarzona je s t jeszcze 
szczególną łaską Wszechmocnego, albowiem w ob
wodzie je j znajdują się źródła ciągle bijące i 
słynne zmocy uzdraw iającej; woda tych źródeł 
podobna do deszczowej, ma kolor żółtaw y, jest 
zimna, wydaje w oń spalonego bursztynu i nafty, 
chwyta płom ień zapalonego nad nią prochu 
lub papieru , a płomień ten nie da się ugasić 
tylko przez bicie w  w odę gałęziam i sosnowemi 
i beltanie je j .  W ed ług  doświadczenia lekarzy, 
woda tych źródeł u łatw ia bardzo traw-ienie, 
skuteczna jest bardzo w  cierpieniach artrytycz- 
nycli, wzmacnia żołądek i spraw ia dobry ape
tyt. Ź ródła te odsviedza corocznie mnóstwo lu 
dzi, praw ie z całego królestw a polskiego, z z a 
granicy, a najw ięcej z W ęgier; ciągną do nie'j 
w szyscy, jak  do wody siloeńskiej (9 )  lub do 
stawu uzdrawiającego. A  gdy doświadczenia 
przekonywają o jej sile uzdraw iającej, nie 
przestawajm y nigdy w-ielbić ojcowskiej opatrz
ności W szechm ogącego.“

Z  nadchodzącym tedy rokiem 1839. upłynie 
drugie już stulecie, ja k  świadectwo to o na- 
szem źródle uzdraw iającem , sięgające czasów 
panowania W ładysław a IV ., wydane zostało. 
Niefortunne czasy, a wiecej podobno niepojęta 
obojętność ludzka spraw iła: iż źródła te na 
niewypowiedzianą szkodę ludzkości zaniedbano.

Dzisiejszy właściciel Iw onicza, prawdziw'y 
* przyjaciel ludzkości, mąż czynny, obstający za 

wszystkiem, co tylko jest dobre i pięknego celu 
godne, niezaniedbał żadnych środków , jakich 
tylko dozwalały czas i okoliczności, aby miejsce 
to hojnie od natury uposażone,- sztuką jeszcze 
podnieść i przyozdobić. Założenie wygodnej 
drogi ode wśi aż do źródeł, wymagało dotąd 
wielkiego nakładu i pracy; wkrótce będzie to 
dzieło już ukończone. W ies ie  porobiono cho
dniki, powykopywano wiele drzew-, potworzono 
drogi, rzucono tu i ówdzie mosty. Dziś już 
gotowa jest pewna liczba domów drewnianych, 
a w nich  12 łazienek Początkowy ten zakład,

(9) S iloe lu b  S iloan r, k ry n ica  i  staw  koło  Je ro z o li
m y, zasilane  w odam i z góry  S y o n u , w pad a jącem i do 
rzek i K id ro n . L u d ,  k tóry  w z g a r d z i ł  tą w o d ą ,  zos ta ł  
od S o y a  u k a r a n y  (Jo s . 8 , 6 ). T ego sam ego nazw iska  
b y ła  tói w  Je ro zo lim ie  sa d z a w k a , do k tó re j C hrystus 
posła ł s'lepego, aby się  obm ył. ( J a n , 9, 7 .)

przy którym wiele było trudności do przezwy
ciężenia, może być rozprzestrzenionym, i w kilku 
latach na znamienitym stanąć stopniu, byleby 
tylko by ł corocznie odwiedzany, ta k , ja k  na 
to zasługuje przez rzadkie własności źródeł, 
któremi pew-no niebawem zasłynie.

Dobro ludzkości nie może ja k  tylko w iele 
na tern zyskać, zwłaszcza, że i samo położenie 
miejsca i wpływ’ podniebia, najpomyślniej tu na 
stan zdrowia działać muszą; albowiem czystego 
powietrza górnego niezatruw ają tu ani stojące 
w ody, ani też błota lub bagna. Same tylko 
leśne strumyki przerzynają tę okolicę, użyzniaja 
ją  i umilają.

Części wchodzące w  skład wody mineralnej 
iwonickiej, w-ykryte i oznaczone rozbiorem che
micznym, przezemnie uskutecznionym, przedsta
wiam tu w  wykazie tabelarnym , i to w  poró
wnaniu z częściami składowymi wody adelaidz- 
k iej. Porównanie to w  ogólności uważane, daje 
nam obraz wielkiego podobieństw-a tych dw-óch 
źródeł (co do jakości części składow-ych), —  
w  szczególności zaś w skazuje różnicę (co do 
ilości części składow ych).

Zanim atoli przystąpię do tego wykazu ta- 
belarnego, w-inienem opisać własności fizyczne 
w-ody mineralnej iwonickiej.

Przejrzystość w-ody źródła Nr. I. je s t 742, 
a źródła Nru. II . 720 (przyjmując przejrzystość 
wody czystej destylowanej —  1000, a przej
rzystość roztworu 15 części czystego krochmalu 
ziemniakowego w  1000 częściach wody =  1 ).

Pozierając z góry na te źródła, woda Nr. I . 
w ydaje się niebieskaw ą, a Nr. II . żó łtaw ą , 
lecz w  naczyniu z czystego szkła, obiedwie w ody 
okazują się bezkolorow-e.

W odę obu tych źródeł czuć naftą. Jeźli 
napełnione tą w-odą flaszki dokładnie są za
korkow ane, zapach nafty utrzymuje się i na
dal; w  przeciwnym zaś razie zapach ten niknie, 
a natomiast dają się czuć wyraźnie brom i jod, 
podobne w  zapachu do gąbki.

Natura części składowych tej wody sprawia 
ten nieprzyjemny zapach; ale w-oda taka  nie 
jest zepsuta, i do w-ewnętrznego użycia dosko
nale służy. —«

W oda ze źródła -Nr. I . ma smak słony, a 
że źródła Nr. II. mniej słony.

Temperatura w-ody w  źródle Nr. I. jest stale 
-j- 7, 8 ° , Nr. zaś I I . +  8, 2 °  lleauin.

Ciężkość gatunkowa wody N r.I. jest l,Ó1178j 
a Nr. II. =  1,00729.

W  przeciągu jednej godziny dopływa wody 
z obu źródeł Ź240 k w a rt, a zatem w  przeciągu 
24 godzin 29,760 kw art.

W ykaz
5
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W ykaz części składowych wody ze zrodeł mineralny cli w  Iwoniczu y i  wody udelaidzkicj-
ze źródła mineralnego w Heilbrunn •

G A Z Y ,
(k tó ry ch  te m p e ra tu ra  sp ro w adzona zosta ła  do tem p era tu ry  
w ody  m in e ra ln e j, i  do 28 cali s ta n u  b a ro m e tru ) .

W 100 ca lach  sześc iennych  w ody  m in e ra ln e j z n a j
d u je  się  :

Ź ród ło  
m in e ra ln e  

w  Iw o n iczu  
N ro . I .

U ź ró d ła  
ca li sze

śc iennych .

Ź ród ło  
m in e ra ln e  

w  Iw o n iczu  
N ro. II.

U ź ró d ła  
ca li sze

s'ciennych*

Ź ród ło  
a d e la id zk ie  
w  H e ilb ru n n

(10)

c a li  sze
śc ien n y ch .

G azu w odorodno  - w ęglistego 
G azu w ęglow ego  .
G azu sa le tio ro d n eg o  .

2 ,777
30,418

0,7.04

0,820
27,598

1,240

2,50
0,50

R a z e m . .

C Z Ę Ś C I SK Ł A D O W E  S T A Ł E .

( w l  funcie  “  12 uncy jom  w ody  m in e ra ln e j)  
B rom liu so d u  . . . .
Jo d k u  sodu  . . . . .
C h lo rk u  sodu  . . . .
W ęg lan u  sody . . . .
W ęg lan u  w apna . . . .
W ęg lan u  m agnezy i . . . .
W ęg lan u  że laza  . . . .
W ęg lan u  m anganezu  
K rzem ionk i . . . . .
K w asu ź ród łow ego  *, .  ,
Ż yw icy ziem nej . . . .
S ia rk an u  sody . . . .
N a f t y .......................................................

R a

33,897 29,658:- 3,00

g ranów granów granów
0,218 0 ,074 0,186
0,127 0,030 0,561

45,343 35,398 22,683
9,778 6,044 2,921
1,291 1,100 0,308
0,499 0,386 0,143
0,029 0,044 0,035
0,014 0,020 _
0 ,074 0,079 0,080
0,058 0,o68 sia d y
0,039 0,024 _
— — 0,292

n ieoznaczon . n ieoznaczon . —

| 57,470 | 43,287 [ 27,209

Jeźli tedy skład źródeł mineralnych iwonic- 
kich jest co do jakości prawie zupełnie ten sam, 
co i wody adelaidzkiej, a przyte'm i slósunek co 
do ilości dosyó się zgadza, wnosić trzeba, źe 
i działanie tych wód na organizm ludzki będzie 
jednakowe. Z  tegoto powodu, zanim nasi leka
rze ogłoszą wypadki z używania wody iwonic- 
k ie j, pozwalam tu sobie wymienić szczegółowo 
te choroby, w których woda adelaidzka zadzi
wiający sprawiła skutek, a to tak według świa
dectwa dawniejszych pism, jako i Według do
świadczeń nowszych czasów. Te'm większą zaś 
czuję potrzebę przytoczenia tych chorób', że' one 
już i wody iwonickiej używaniem za poradą 
wyż wspomnionych lekarzów, albo zupełnie zo
stały wyleczone, albo znacznie zmniejszone, — 
a w  ogólności wypadki były zawsze bardzo za- 
dawalniające.

Choroby te są następujące:
1. W ole limfatyczne, choćby już od kilku 

lat istniały, leczy ta weda z cudną szybkością. 
Także owe nadzwyczaj wielkie i zatwardniałe 
wole rozmiękcza i zmniejsza powoli coraz bar
dziej, i usuwa tern same'm dolegliwości do tej 
choroby przywiązane.

(10) W  ro k u  1835. ro zb ie ra ł p an  B nrruel sv P a ry żu  
w odę m in era ln ą  z H e ilb ru n n  , b io rąc  1 l i t r  w ody m in e
ra ln e j , a ilość częs'ci sk ładow ych  w  g ran ach  w y raża jąc . 
Ze zas' 1 l i t r  czyni 57 łu tó w  w ied . , a 1 g ran  —  0,73 
g ranom  w agi w ie d e ń sk ie j, p o d łu g  tć j ted y  p ro p o rcy i 
u sk u teczn iłem  red u k cy ję  na 12 uncy j m inera ln e j w ody .

2. Rozliczne cierpienia szkrofuliczne, na
brzmienie gruczołów' i t. d. — Jod i brom sa 
ja k  wiadomo niezawodnym środkiem na szkro- 
fuły.

3. Przeciągłe czyli chroniczne cierpienia na
rzędzi moczowych, jakoto: kurcz pęcherza, ślu- 
zotoki i krw aw nice (haemorrhoideś) pęcherza; 
także cierpienia pochodzące z dziarstwa, i z k a 
mieni moczowych, niemniej utrudnione moczenie, 
i zatrzymanie moczu. W  tych razach woda ade
laidzka przechodzi w dzielności wszelkie inne 
leki.

4. Krzywica (rhachitis), czyli choroba an
gielska, spowinowacona z chorobami szkrofuli- 
cznemi.

5. B rak apetytu, kw as w żołądku, złe tra
wienie, stwardnienie żołądka, a nawet i skir.

6. Zastania (stases) w żyle bramnej, k rw a
w nice, nabrzmienie, zatkania i stwardnienia 
w ątroby, śledziony, kresek i t. p.

7. W adliwe wydzielanie się żółci, żółtaczka, 
kamienie żółciowe.

8. Różne zakażenia soków' (tak  zwane ostro
ści, dyscrasiae). Tu należą: choroba denna ( ła 
manie w  członkach, arthritis), liszaje i t. p. __
O szkrofułach wyżej już mówiliśmy.

9. Nadzwyczajna chorobliwa otyłość.
10. W szelkie puchliny. Między innemi pu

chlina jajników kilkukrotnie już została tą W'oda 
uleczona, w szpitalu powszechnym w'Mnichowie.

11. Przeciągłe choroby piersi, mianowicie
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sluzotok płucny i powstałe ztąd suchoty (blen- 
norhoea pulmonum et phtisis pituitosa), suchoty 
płucne gruzelkowe (phtisis pulmonum tubercu
lo sa ), zatchnienie wozgrzywe (asthma pituito- 
sum).

12. Śledziennictwo (hypochondriasis) i za
duma (m elancholia), jeżeli z przyczyn matery- 
jalnych pochodzą, jakoto: z zastania w żyle bra- 
m nej, i zatkania trzewiów brzusznych.

13. W rzody w ątłe (ulcera atonica), szkro- 
fuliczne, dnawe (ulcera arthritica), pruchnienie 
kości (caries) u rąk, nóg lub w innych częściach; 
— tak ie  szkrofuiiczne zaognienie oczu. W  ta
kich razach używa się tej wody nietylko do 
picia, ale i zewnętrznie do okładania; nareszcie

14. W  wielu cierpieniach części płciowych.
W ody tej używać nie można w czasie brze-

mienności, i przy skłonności do krwiotoków. 
Zresztą nikt niepowinien pić tej mocnej wody 
bez porady lekarza.

W odę iwonicką pije się tak  ja k  adelaidzką 
zwykle na czczo, w każdej porze roku, byle nie 
zupełnie zimną. Z powodu znaczniejszej ilości 
gazokwasu węglowego, w tej wodzie zawartego, 
trzeba używając je j ,  przechadzać się.

W  niektórych razach dobrze jest pić ocie
ploną wodę iwonicką; w tym celu nalewa się 
je j we flaszeczkę (przeszło kw arty mieszczącą) 
nie pełno, zatyka korkiem i ogrzewa, wstawia
jąc flaszeczkę w naczynie zwyczajną wodą ciepłą 
napełnione. Gdyby ta woda m iała osobom dra
żliwych nerwów sprawiać zawrót głowy lub 
dolegliwości żo łądka, a to z pow7odu zawartego 
W niej gazu wodorodno-węglistego, to na taki 
przypadek trzeba flaszeczkę w czasie ogrzewania 
niezatykać, aby gaz mógł uchodzić. Albo też 
można dla pozbycia się gazu, w7sypać do wody 
mineralnej cukru m iałkiego, a gdy burzenie 
ustanie, pić ją . W  razie potrzeby można tę 
wodę zmieszać z mlekiem gorącem w  czwartej 
części. Kuracyję poczyna się od dwóch, naj
więcej trzech szklanek, tak aby po ośmiu dniach 
kw artę co dzień wypić można. Przecież zawsze 
odnieść się w tem  trzeba do lekarza, gdyż ta 
okoliczność, niemniej i to , ja k  długi czas wody 
tej używać, zależą od rodzaju i stanu choroby. 
W ody tej nie można bez narażenia się używać 
tak, ja k  innych mineralnych, według upodobania.

Gdyby pijący tę wodę, nie miał dostatnich 
wypróżnień żołądka, niech weźmie na rozwol
nienie. Osobom dorosłym, szkrofulicznym, na 
pęcherz cierpiącym, woda pilnawska lub seid- 
szycka zrobi w7 takim razie najlepszy skutek; 
atoli zdaje się, że nie zajdzie potrzeba brania 
w pomoc tych wód rozwalniających, bo woda 
iwonicką ma w sobie znaczną ilość chlorku sodu 
i węglanu sody. Dzieci niech zaczynają od je 
dnej m ałej szklanki (lub filiżanki), a następnie 
posunąć się mogą do dwóch, najwięcej trzech 
szklaneczek.

Doświadczenie nauczyło, iż woda ta  przese-

łana  w  odległe miejsca, przechowuje się n ie je 
den rok bardzo dobrze, byleby należycie była 
utrzymana. Nieprzyjemny jej odor znamionuje, 
jakeśmy wyżej mów ili, brom lub gaz wodorodno- 
węglisty, któremuto gazowi przypisują własność 
i moc uzdrawiającą, podobną do gazu saletro- 
rodnego (ażotu) i gazu wodorodnego.

O kilka tylko sążni od opisanych tu źródeł 
iw onickich, alkaliniczno - solnych, bije źródło wo
dy żelaznej. Przejrzystość je j jest =  888, smak 
mocno trąci żelaznym, ciepło =  8 ,  8 °  Reaum, 
a ciężkość je j gatunkowa wynosi 100,179. Ściany, 
któremi źródło to ocembrowane, także i rura, 
którą ta woda odpływ a, okryte są ochrą (czer
wonym niedokwasem żelaza).

W 100 calach sześciennych tej wody znajduje 
się 4 , 7 cali sześciennych gazu-kw asu węglo
wego. Jeden zaś funt (12 uncyj) tej wody 
mineralnej, zawiera w sobie następujące części 
składow e: (11)

Chlorku s o d a  0,1841 granów ,
Źródlailu s o d y ...........................................0 ,0124 ,,
W ęglanu w a p n a ...............................  0,3946 ,,
W ęglanu m a g n e z y ! .............................. 0 ,2775 , ,
W ęglanu żelaza z manganczem  . 0 ,lo 4 6  , ,
Krzem ionki . . . . • • • 0,0773 , ,
K w asu ź r ó d ł o w e g o .........................  0,2234 ,,_____

Razem  . . 1,3239 granów.

Okoliczność ta , iż ow7a woda ma w sobie 
wiele żelaza, a wcale nieznaczną ilosc innych 
soli, —  także i to , że w7dobrze zakorkowanych 
flaszkach można ją  w iele miesięcy trzymać, a 
zaw arta w niej sól żelazna niepodpaduie rozkła
dowi, nareszcie i to , że w skład je j wchodzi 
kwas źródłowy, złożony nietylko według praw  
natury organicznej, ale jeszcze azot w sobie 
m ający, — wszystko to mówię jest osobliwością 
godną zastanowienia. Wiadomo bowiem, ze że
lazo tern silniej działa na organizm ludzki, im 
mniej zawartych jest innych soli w tej wodzie, 
w której i ono się znajduje.

(K oniec nastąpi.)

Bibliografia polska.
N owiny literackie z  W ilna,

O d  n ie ja k ie g o  czasu p o w s z e c h n ie  u  n a s  narzekać  
z a c z ę to , źe n iw a  k r a jo w e g o  p i s 'm ie n n ic tw a  w c iąg iem  
zapuszczen iu  z o s ta je ,  r zadko  się p o ja w ia ją  o r y g i n a l n e  
u t w o r y ,  m ała  l iczba  p iszących. I  w rzeczy  sa m e j  b y ł a  
to  w i e l k a  p r a w d a .  P o w ie d z ie l i śm y  b y ła :  b o  z ła twą
do  w y t łu m a c z e n ia  rados'cią se rca  z a c z y n a m y  sp o s t rz e 
gać s i lne  o d ro d z e n ie  s i ę ,  p o s tę p  i  w z ro s t  r o d z im e g o  
p i śm ie n n ic tw a  u  nas . R o k  p r z y n a jm n ie j  1840. s'wie- 
tn ie  i  o c h o c z o  na  l i te ra c k ą  scenę  w y s tę p u je .  P r a s s y  
d r u k a r s k i e  w i leńsk ie  p o c ą  się n a d  o r y g i n a l n y m i  u t w o 
r a m i  n aszych  w s p ó łc z e sn y c h  p i sa rz y  d o  te g o  s to p n ia ,  
źe n .  p .  d r u k a r n i a  p a n a  T e o f i la  G l i ic k sb e rg a  żadnego  
w ty m  r o k u ,  o p ró cz  S z e k s p i ra ,  w ięcej  n iż  e u r o p e j s k ą  
s ła w ę  m a ją c e g o ,  k tó re g o  p rzek ład  I g n .  K e fa l iń sk ie g o ,

(11) Częs'ci te w yłączyłem  z w ziętych do rozbioru  
18 1 |2  funtów  w o d y , i  rozliczyłem  to na 1 funt.
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tak  zaszczytnie  p rzez  sąd z n a w c ó w  w  ' r o z m a i ty c h  p i 
s m a c h  u c z o n y c h  o c e n i o n y m  z o s t a ł ,  a n i  w y d a ł a ,  an i  
t  k i w y d a  t łu m a c z e n ia ,  a  to  j e d y n ie  z p o w o d u  zajęcia 
p r a s  o r y g i n a l n e m i  u t w o r a m i .  Ś w i e t n e  za is te  nadz ie je .  
Z  d r u g ie j  z n o w u  s t r o n y ,  j a k  p o d w o j o n e  s ta ra n ia  n a 
szych p a n ó w  w y d a w c ó w !  D w a j  g ł ó w n i  tutejs' i, p a n  
T e o f i l  G l i i c k s b e r g ,  k tó r e g o  zakład  p rz e sz ło  ju ż  la t  
dwadzies 'c ia  w ażne  k r a jo w i  na s z e m u  u s ł u g i  okazuje, 
i  m ł o d y  n as tęp ca  J ó z e f a ,  A d a m  Z a w a d z k i ,  czynny  
i  p r z e d s i ę b i e r ą c y , n ie z r a ż e n i  z b y t  o g ra n ic z o n ą  l iczbą 
czy ta jących ,  n ie  szczędzą an i  k o s z t u ,  a n i  s ta rań  i  t r u 
d ó w ,  ab y  w y d a n ia  d z ie ł  naszych  p o s ta w ić  o i l e  w  ic h  
s i łac h  n a  r ó w n i  z w y d n n i a m i  z a g ra n ic z n e m u  I  w r z e -  
czy  samej p a t r z e m y  na  w y d a n ie  p i e r w s z e g o  t o m u  dzieł 
S z e k s p i ra  p rzez p a n a  T .  G l i i c k s b e rg a ;  w  czem że o n o  
u s t ę p u je  lep szy m  teg o  r o d z a ju  w y d a n i o m  p a ry z k lm  
l u b  b r u x e l s k i m ?  P ię k n e to  z jego  s t r o n y  u s i ł o w a n i a ;  
u m i e j m y  cenić  j e ,  i  z im n e m  ty lk o  p r z y ję c ie m  n ie  
k r ę p u j m y  jego  d o b r y c h  ch ę c i .  D a ls z e  je g o  p r z e d s i ę 
w zięc ia  będą o d  nas s a m y c h  zależa ły .  C h o c ia ż  p r a w d ę  
p o w ie d z ia w s z y  zaczął o n  sam , n ied o czek a w szy  się o d  nas 
w s p ó łd z i a ł a n i a ,  sam  też m o ż e  i da le j  ciągnąć będzie .  
I  w  ty m  wlas'nie o to  r o k u  w ie l e  z p o d  je g o  p ra ss y  
d z ie ł  n o w y c h ,  dz ie ł  o r y g i n a l n y c h ,  n a  scenę l i te ra cką  
w y s t ą p i .  I  tak  n .  p .  :

M ic h a ła  G rab o w sk ieg o  w y jd z i e  w k r ó t c e :  S tann ica  
H u l a j p o l s k a ,  p o w ie ść  n a r o d o w a  z c z a s ó w  A u gus ta  I I I . ,  
w  cz te re c h  l u b  p ię c iu  t o m a c h .  D w a  j u ż  w y s z ł y ,  r e 
szta p o d  prassą.

I g n .  K efa l iń sk ie g o  d r u g i  t o m  dzie ł  S z e k s p i r a ; w n i m  
z a w ie r a ć  się b ę d ą :  M a k b e t ,  k r ó l  L e a r  i  B u r z a ; r ó 
w n i e ż  s'wietne w y d a n i e ,  jak  i  p ie rw s z e g o  to m u .

Ks. H o ł o w i ń s k i e g o  m a  wyjść: „ P i e l g r z y m k a  do
z i e m i  ś w i ę t e j o d b y t a  p rzez  a u to r a  p r z y  k o ń c u  ze
sz łego  r o k u .  C z e k a m y  z n i e c ie r p l iw o ś c ią  tok w ażne go  
i  p o d  każd y m  w zg lęd em  ta k  za jm u jąceg o  dzieła.

H e n r y k a  lir. R z e w u sk ie g o ,  o k t ó r y m  t łum acz  Szek
s p i r a  ta k  z a le tn ie  się o d z y w a  p r z y  p ośw ię cen iu  m u :  
„ S n u  w  w ig i l i ą  Śgo .  J a n a , “  p ro s z ą c ,  ab y  d łużej  n ie  
ta i ł  ś w ia tu  s w o ic h  g łę b o k ic h  p o m y s ł ó w  i  c z a ru ją c y c h  
o b razów  przeszłości.  W  k ro tc e  w yjdzie  : S tosunek l i 
tera tu ry  do h isto ry i. 2 t o m y  i n  8 v o .

A le k s a n d ra  l ir .  P rz e z d z ie c k ie g o  P r ó b y  d r a m a ty c z n e  
zawierać będą:  „ H a l s z k ę  z O s t r o g a , "  d r a m a t  h i s t o 
ry czn y  w ó c i u  a k t a c h ,  k t ó r y  ty m  się r ó ż n i  co do  t r e 
ści d r a m a tu  pana K r a s z e w s k ie g o ,  że a u t o r ,  j a k  sam 
w  p r z e d m o w ie  p o w ia d a ,  o p ie ra ją c  się na  s łow ach  Ko-  
j a ło w icza ,  uw aża ,  że H alszka  kochała  D y m i t r a .  D r a 
m a t  t e n  ju ż  się kończy  d ru k o w a ć .  D a le j  zawierać się 
b ę d z ie :  „ K a p i t a l i k , "  k o m e d y a  w e  d w ó c h  ak tach ,  
u łożona z p o w ia s tk i  J a d a m a  zZ aL ora ,  tegoż nazwiska.

T e g o ż  w y jd z ie  w k r ó t c e :  „ P o d o l e ,  W o ł y ń ,  U k r a 
i n a . "  O b r a z y  m ie j s c  i  cza só w ,  w zbogacone  d o k u 
m e n ta m i  h i s to r y c z n e m i ,  we 2 c h  to m .  8wo m a jo r i .

P .  J  k ie g o ,  k tó ry  nas u d a r o w a ł  t łu m aczen iem
M a n z o n ie g o :  „ I  p r o m e s s i  S p o s i , "  i  dz ie łk iem  p e łn e m
d o w c i p u :  „ C h a o s ,  czy l i  szczypta  k a d z id ła "  e tc .  __
W k r ó t c e  m a ją  wyjść : „ P i s m a  przedślubne  i  p rz e d s p l i -  
n o w e "  J o h n a  o f  D y c a lp .  Sądząc z p ie rw szy c h  k i l k u  
w y d r u k o w a n y c h  ju ż  arkuszy',  będą p i s m a  te w y b o r n e  
jaśniejące g e n iu s z e m  p i s a r s k i m ,  t rafnością  u w a g  i  d o 
w c ip e m .  Czyta łem  p ry w a tn e  k o re s p o n d e n c y e  k i lk u  
n aszych  w ażn ie jszy ch  l i t e r a tó w ,  a m ięd zy  n i e m i  t ł u 
m acza  S z e k s p n a , w k t o i y c h  b a rd z o  za le tn ie  o ty m  p i 
sarzu  s i ę  o d zyw ają .

P a n  T .  G l i ic k sb e rg  o t r z y m a ł  także do d r u k u  rę-  
k o p is m  p ie rw sze g o  t o m u  p o e z y i  S z y m o n a  K o n o p a c 
k ie g o .  r

Zda je  s i ę ,  że n a  p ie rw sz y  raz  d o sy ć ;  c h c i e jm y  co 
czy tać ,  a b ę d z ie m y  m i e l i  co do  czytania .  A  g d yby  
k to  chciał  m i  za rzuc ić ,  że to  są p ia  d e s id e r i a ,  a na  
te ra z  n i c  m e  m a m y  do  c z y ta n ia ,  j a b y m  m u  p o d y 
k to w a ł  następujące wyszłe już  tu  w  W i l n i e  dzieła :

„ L i t e r a t u r a  i  k r y t y k a "  p rzez M .  G rab .  D w a  n o 
we t o m y  1840 . ,  u  T .  G l i i c k s b e rg a ,  z k o l e i  r o k  I I I ,  
Tom p i e r w s z y ,  o szkole  u k ra iń sk ie j  p o e z y i  i l i t e r a 

t u r a  r o m a n s u  w P o l s c e ,  część p ie rw sza .  T o m  d r u g i ,  
l i t e r a t u r a  r o m a n s u  w P o ls c e ,  część d r u g a .

S ta n n ic a  H u l a j p o l s k a ,  u  T .  G l i i c k s b e rg a ;  dwa ju ż  
w ysz ły  t o m y .

W s p o m n i e n i a  P o l e s i a ,  W o ł y n i a  i  L i t w y  p a n a  J ,  
J .  K ra s z e w s k ie g o ,  u  T .  G l i ic k sb e rg a .  2 t o m y .  W  p i 
śm ie  tern a u t o r  z w łaśc iw ym  s o b ie  t a le n te m  i  w z o r o 
w ą  jasnością s t y l u ,  m a l u j e  o k o l i c e  w s p o m n i o n y c h  p r o -  
w incy j  , o p isu ją c  n ie r a z  będące w  n i c h  p r z e d m i o t y ,  
d o tą d  -zadnem p i ó r e m  n i e tk n i ę t e .

Szkice obycza jo w e  i  h i s to ry c z n e  J .  J .  K ra s z e w s k ie g o .  
P ow ieść  p ie rw sz a .  Całe  życ ie  b i e d n a ,  1 8 4 0 . ,  w  d r u 
k a m i  J .  Z a w a d z k ie g o .  Powieść ta  o tw ie r a  sz e re g  i n 
n y c h  m a ją c y c h  p o  n i e j  nas tąpić ,  j a k o to :  „ H i s t o r y a  o 
b la d e j  d z ie w c z y n ie  z p o d  o s t r e j  b r a m y ;  M is t rz  T w a r 
d o w s k i ;  o s ta tn ia  z książąt s łu c k ic h .

N o w e  po ezy e  J .  K o r sa k a ,  1840.,  u  J .  Z a w a d z k ie g o ,  
l o m  p ie rw szy  z a w ie r a  R o m e o  i  J u l i ą ;  e leg ie  i  w i e r 
sze różne.

W s p o m n i e n i a  G u s ta w a  O l i z a k a ,  1 8 4 0 . ,  u  J .  Z a 
w a d z k ie g o .  Z .  1 , O b r a z y  l i t e w s k i e ,  p rzez  J .  C h o d ź 
kę. W y s z e d ł  t o m  d r u g i ,  w  k tó r y m  t r z y  za jm ujące  
p o w ie ś c i .

O b r a z  m yśl i  m o je j  n a  p a m ią tk ę  żon ie  i  d z ie c io m ,  
p rzez F l o r y a n a  B o c h w i c a ,  cz. d r u g a  w l 8 3 9 .  r , ,  u  J ,  
Z a w a d z k ie g o ,

W i z e r u n k i  i  rozstrząsania  n a u k o w e ,  1840. Z e s z y t  
12ty  z a w i e r a :  P oezye  T r u b a d u r ó w .  M a h o m e d .  R y s  
k ró tk i  części L i t w y  p o d  rz ą d e m  p r u s k i m  zostającej .

L i t w i n  m o c n o  r e k o m e n d u je  d la  L i t w i n ó w  i  d la  
w s zys tk ich  S ió d m y  to m  dziejów n a r o d u  l i t e w s k ie g o  
p rzez  T .  N a r b u t t a .  P a n o w a n ie  S n ig r ig i e ł ł y  i  Z y g 
m u n t a ,  r .  1840.,  w  d r u k a r n i  A. M a rc in o w s k ie g o .

_ E n c y k lo p e d y a  pow szech n a  będzie  te raz  w y c h o -  
dziia w W a r s z a w i e  p o d  red ak cy ą  p a n ó w  H l e b o w i 
cza 1 M ic h .  B a l iń s k i e g o ,  o d  l i t .  P .  do  Z .  O d  l i t .  D .  
do P .  będzie  w y c h o d z i ła  n a  p rzy sz ły  r o k  w  W i l n i e .

M o c n o b y  także życzyć na leża ło  , ażeby  „ P o m y s ł y  
d o  f ilozofii d z ie jó w  r o d z a ju  lu d z k ie g o  H e r d e r a ,  t ł u 
m ac z e n ie  B y c h o w c a , "  w ięcej  u  nas u p o w s z e c h n io n e  
zo s ta ły .  C zasby  też uzw yczajać  u m y s ły  d o  rzeczy p o 
w ażn ie jszy ch  i  poży teczn ie jszy ch .

O tó ż ,  co m a m y  n a  ten  raz  do c z y t a n ia ,  c zy ta jm y  
choć to  p r z y n a jm n ie j ,  oczeku jąc  na  to ,  co n a m  o b i e 
cu ją  k s ię g a rz e ;  a tak  p o d w ó jn ą  b ę d z ie m y  m i e l i  korzyść,  
bo  z j e d n e j  s t r o n y  czas oczek iw a n ia  s k r ó c im y ,  a z d r u 
g ie j  z czy tan ia  o d n ie s ie m y  p o ż y te k .

( r .  p .)

O potrzebie domów przedpogrzebowyeh.
(D a lszy  c iąg . )

W  nasionach w ielu  roślin przywalonych g ła 
zami lub rozłamami murów, po kilku stuleciech  
obudzało sie życie, skoro tylko słońce i powie
trze na nie w p ły w  sw ój w yw arły . Gdy słońce 
w ysusza błotne kałuże, drobne żyjątka wodne 
obumierają, kurczą się i wysychają zupełnie, 
lecz  ̂ skoro deszcz napełni jamy? znowu odzy- 
skują życie. P łazy, osobliw ie żaby, znajdowane 
wewnątrz kamieni wapiennych, lub w  środku 
ścian m urowanych, żyją bez powietrza i  po
karmu, tysiące lat, i przypadkiem oswrobodzone, 
ożywiają się na czas zbyt krótki, aby potem  
juz umrzeć śmiercią rzeczywistą. U  ludzi stan 
pozornej śmierci pospolicie trwać może do dni 
7., me brakuje wszakże przykładów, że po k il-  
kunastu nawet dniach i  w iecej poczytywani za  
um arłych, powracali do życia.

Śmierć pozorna powstaje z  zawieszenia s iły
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żyw otnej, k tóra  dopóty utajoną i za użyciem 
Stosownych środków obudzoną czyli wskrzeszoną 
być może, dopóki życie całkiem nie zagaśnie (1 ). 
D odaw szy do tego, że s iła  życia we wszyst
kich istotach żyjących, a szczególniej te'ż w or
ganizmie ludzkim , rozlaną je s t w  tak  bogatej 
ilości, że często tleje jeszcze diugo w  najta j
niejszych kryjów kach, i je s t zdolną do nowego 
oddziaływ ania, kiedy już dawno uznaliśmy ją  
za zupełnie w ygasłą, łatw’o pojmiemy przypadki 
owego stanu, który ani życiem, ani śmiercią w ła
ściwie nazwany być nie może (2 ).

W  obszernej dziedzinie nauk lekarskich, śmierć 
pozorna nie pospolite zajmuje miejsce: a ja k  
zjednej strony uważano ją  od daw na za jeden 
z najważniejszych dogmatów medycznych, tak  
z drugiej, niepozostawiono je j bez wszechstron
nego ścisłego roztrząśnienia i podania środków 
ratunku, objętych w każdem  niemal dziele, o 
medycynie prawnej i policyr lekarskiej trak tu 
jącemu Początkowo postrzegano ją  szczególniej 
u ludzi mianowicie utoniętych, zm arzłych, lub 
tych , którzy przez duszące wyziewy i powie
szenie, życie utracili. Sztuka lekarska w ska
zała  tu drogę postępowania; rządy w ydały  sto
sowane przepisy, zmierzające do ocalenia życia 
nieszczęśliwym , a nadto wyznaczono nagrody 
i  w  wielu miejscach zawiązano tow arzystw a 
ochronne.

Te chwalebne usiłowania w ynikły z nieza
wodnej pewności, że jest możność przywTÓcenia 
do życia w tych naw et razach, gdzie wszelkie 
znaki powierzchowne przem awiają za zupełnem 
jego zgaśnieniem. Ale z większym daleko bó
lem serca przekonano się , że oprócz wyżej 
wspomnianych, są jeszcze liczne inne okolicz
ności, gdzie śmierć nie jest zupełną i pomimo 
długiego utajenia ostatniej iskry życia, zw al
czona być może. To przekonanie, mówi Hufe
land, stało się źródłem najdotkliwszej niespo- 
kojności i podwoiło okropność śmierci. W  rzeczy 
samej, któż nie zadrzy na samo wspomnienie 
cierpień ciała i duszy, jakich doznaje istota, 
która w  głębi zamkniętego grobu czucie i przy
tomność odzyska.

Doświadczenie okazało, że śmierć pozorna 
częścią z zewnętrznych, częścią z wewnętrznych 
przyczyn pochodzić może (3 ) .

Do pierwszych należą przypadki utonienia, 
zm arznięcia, uduszenia, rażenia piorunem, usta
nia życia w skutku szkodliwych wyziewów7,

( i )  O b .  3 f. $ .  f tr a n c f , @ ą ( t e m  e itter  u oH jh in b igen  mc=- 
b ij in ifd je n  ^ o t i j e i .  O J ia n n b e in t 1 7 8 8 .  T om  4 . ,  s tr . C 73.

( Z)  R o zw in ą ł to  i n a jd o k ład n ie j okazał H u fe lan d  
•w d z ie le : U rbft bie Ungeimfjbeit beś Sobeś. tSułjburg 
1791, tu d z iez  M arc. JNouvelles R e ck e rc k es  su r les se- 
cours a  d o n n e r aux Noyes e t A sphyxies. B ruxelles 1838 
i. F o n ten c lle .

(3) D r. © p c ą e c ,  l le b e r  b ie  O N ó g tid jfe it  b e ć  2 eb etib ig=  
b e g r a b e n ś  u n b  b ie  ' ir r id j t u n g  u on  S e id j e n b a u f e t t t ; w d z ie le  
ę -  V  S e itfc & r ift  fur b ie  © t a a t ś a t j i m f i u i b e  w m  5(& olplj 
J& enfe. T o m 5 .

ciężkiego upadnięcia, zranienia, mocnej kontu- 
zyi od kuli działow ej i t. p ., które wszystkie 
należycie zbadane zostały- Drugim ulegaja 
osoby dotknięte głębokim żalem i wielkiemi 
troskam i, osłabione długą chorobą nerwrową i 
te, które popadły w  słabości hysteryczne, częste 
omdlenie, apoplexya, albo doznały gw ałtownych 
kurczów , konw ulsyj, krw otoków , lub umarły 
przy natężonych porodach. Słowem, mówi Dr. 
M arc, (w  dziele przytoczonem na str. 275) 
każda choroba, której oznaki objawiają się głó
wnie  przez przypadłości nerw ow e, może spro
wadzić śmierć pozorną. D la tego też (przydaje 
tenże uczony) choroby częściej na nie wysta
w iają kobiety i dzieci płci obojej, niż mężczyzn, 
ponieważ system nerw'owy pierwszych daleko 
je s t zdraźliwszy.

Jakikolw iek będzie rodzaj śmierci, czy to 
ze starości, choroby, lub od przyczyn gw ałto
wnych, siła  żywotna nie nagle i nie W 'e w szy
stkich funkcyach jednocześnie ustaje. W  wyż- 

później rozwiniętych funkcyach organi- 
, życie gaśnie w p ie rw , aniżeli w  funk- 
aiższych, rozwiniętych wcześniej. W ładze 

ducha, ruchy dowolne i czułość (sensibilitas), 
dojrzewające później, rychlej słabieją i obumie
rają, niż ruchy mimowolne, oddychanie i k rą 
żenie k rw i, słow'em funkeye od draźliw'ości 
(irritabilitas) zaw isłe; te zaś ustają wcześniej 
ja k  karm ienie, wydzielanie, i odnowa (repro- 
ductio). Z tąd każda śmierć rzeczywista sto
pniowo przechodzi trzy po sobie następujące 
okresy: Pierw szy, ustanie najwyższej funkcyi, 
czułości; drugi, ustanie funkcyi draźliwości, 
nakoniec ostatni, reprodukcyi czyli odnowy.

Pomijając długi szereg przykładów7, jakieby 
na dowód śmierci pozornej przytoczyć można 
i odseł&jąc ciekawszych do dzieł PP. Frank, 
B ni hi er, Devergie, Henke, Marc i innych, ogra
niczymy się na przytoczeniu niektórych tylko; 
dla obudzenia udziału i zwrócenia uwagi na 
przedmiot dotąd u nas tak  obojętnie zbywany.

Panią Russelj zonę pułkow nika angielskiego; 
mieli wszyscy za um arłą; czułość tylko i mi
łość je j  m ałżonka uratow ały ją  od pogrzeba
nia żywo.

Kiecliciał on jej wprzód opuścić,, aż jedyny, 
niew ątpliw y znali, zgnilizna, rzeczywistość 
zgonu utw ierdzi. Siedm dni leżała w7e śnie 
śmiertelnym, a niepocieszony i nieodstępny je j 
tow arzysz, wtenczas dopiero u jrzał ją  zmar
tw ychw stającą, kiedy w  pobliskim kościele 
w  dzwony uderzono. (H ufeland).

E. Bourdot z Champes, po trzymiesięcznej 
chorobie umiera. Zamknięty w-trumnie, stukiem 
młotów7, do życia przywrócony zostaje. Na od
głos jęków  otwierają trumnę i w ydobyw ają 
z niej pozornie umarłego, który żył jeszcze po
tem lat 4 6 (4 ).

( 4 )  H e c to r C liaussicr. H is to ire  des in fo rtu n es  qu i 
ou t e te  en teres viyans.

szych, 
cznycli 
cvach i
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Pani Andige zF o n te n a y -le  Comte, wpada 
w  letarg; lecz pomimo w szelkich oznak śmierci, 
małżonek jej niedopuszcza pogrzebania zw łok , 
aż do objawienia się zgnilizny. Po trzech dniach 
pani Andige wróciła do życia i  przez w ie le  lat 
b yła  szczęściem sw ej rodziny.

Podług świadectwa Barroniusza, cesarz grecki 
Zenon, w  skutku śmierci pozornej został żyw '0  

pogrzebany. Przez dwie zatem następne noce, 
straż przy grobie postawiona słysza ła  jęk i ża 
łosne z mauzoleum wychodzące, i  w ołan ie: z li
tujcie s ię , pozw ólcie mi w yjść! Lecz tron b y ł 
już zajęty. Zenon musiał być poczytany za  
umarłego; i  w  istocie zg inął od głodu, pogryzł
szy sw e obuwie i  rece.

W  celu w yśledzenia utajonych resztek życia,

różnych używano sposobów , jakoto: zapalonej 
św iecy, zw ierciadła, które trzymano przed otwo
rami oddecliowem i, stawiano szklankę napeł
nioną wodą na piersiach, uważając, czy sie ja 
k ie poruszenie na powierzchni w ody nie okaże. 
Puszczano krople laku na dołek  sercow7y, przy
palano części c ia ła , stawiano bańki, w ezyk a- 
toryje, skrapiano członki zimną wodą, doświad
czano mocnych pachnideł, tarcia, szczotkowania, 
głośnego w ołan ia  do uclią, galw anizm u, elek
tryczności i  t. d. (5 ) .

(Koniec nastąpi.)

(5) H enbe, Tom 5 .,  str. 17.

Dom przedpogr zębowy.


